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Joanna Rajkowska stworzyła w Zachęcie instalację, która przenosi widzów w świat podziemny.
Wystawa Rhizopolis zaprezentowana została na piętrze Zachęty. Całą ekspozycję tworzy jedna duża instalacja, która zajmuje dwie sale, tak zwane betony, czyli część dobudowaną w latach 80. do historycznego budynku galerii.
Na wystawę wejść można tylko w jednym wyznaczonym miejscu, tędy też się wychodzi. Ze względu na ograniczoną liczbę osób, które mogą przebywać w środku, przy wejściu stoi osoba kierująca ruchem.
Aby dostać się do środka trzeba pokonać dwie ciężkie, czarne kotary szczelnie oddzielające przestrzeń sali od korytarza.
W sali jest niemalże zupełnie ciemno. Delikatne lampki o ciepłym rozproszonym świetle gdzieniegdzie ukryte są w instalacji, dostarczając jedynie koniecznego oświetlenia. Dlatego też większość odwiedzających wchodzi w tę przestrzeń nieufnie, z wyciągniętymi do przodu rękami, na wypadek spotkania z czymś nieoczekiwanym.
Po wejściu do sali okazuje się, że podłoże jest delikatnie nierówne. Pod stopami czuć korę i ziemię przykrywające podłogę. Nie ma wyznaczonych ścieżek, rozsypane są na całej powierzchni, nie da się ich ominąć. To jednak tylko cienka warstwa, którą łatwo można rozkopać i poczuć pod spodem twardą podłogę. Stopą lub ręką. Artystka zaprasza widzów do poznawania wystawy całym ciałem.
Poza nietypowym podłożem, widzów, którzy rozchylili szczelną kotarę, uderza zapach. To zapach ziemi i wilgotnego drewna. Jednak mimo specyficznej woni, w sali jest świeżo. Bliżej jej do lasu po deszczu niż zatęchłej piwnicy. Delikatnie powiewa chłodem. Miejsce to mogłoby być przyjemnym schronieniem w upały.
Źródłem zapachu nie jest tylko kora, ale także to, co znajduje się ponad głowami odbiorców. To dziesiątki monumentalnych korzeni drzew zawieszonych na mocnej konstrukcji pod sufitem. Karpy, czyli pozostałe po ścięciu drzewa pniaki wraz z systemem korzeniowym, podwieszone zostały w taki sposób, że widz znajduje się bezpośrednio pod nimi.  Wyobraźnia może podpowiadać, że od dołu poznajemy drzewa, które monumentalnie wyrastają ponad naszymi głowami. W rzeczywistości kończą się na krótkich pniakach, ale tego już nie widać, bo zawieszone są bardzo blisko jeden obok drugiego, a ich góra całkowicie ginie w ciemności.
Korzenie sterczą w różne strony, są nieregularne, niektóre na wysokości wyciągniętej ręki inne napotkać można znacznie niżej. Dlatego po przestrzeni należy poruszać się powoli, spodziewając się zaskakującego spotkania z uschniętą odnogą. Korzenie splatają się, tworząc fantastyczne nieregularne formy.
Instalacja wypełnia salę, na całej powierzchni podłogi znajduje się kora i wszędzie wiszą korzenie, szczelnie zapełniając sufit. W kilku miejscach między gałęziami znajdują się lampki delikatnie rozświetlające okoliczne pniaki, jednak są też miejsca zupełnie pozbawione światła, np. kąty sali.
Na środku czarnej ściany odnaleźć można kolejną kotarę, to przejście prowadzące do sali drugiej. Tam też jest ciemno, ale nie ma zapachu i kory pod stopami. Na ścianie po lewej stronie wyświetlana jest monumentalna projekcja filmowa. Na wyświetlanym filmie objawia się widok z sali pierwszej — nieruchomy kadr zza gałęzi.
Widzowie, którzy wchodzą do pierwszej sali, nagrywani są przez dwie kamery ukryte w korzeniach. Ich obraz jest transmitowany w sali obok z kilkuminutowym opóźnieniem. A więc po pierwszej sali poruszają się niczego nieświadomi, a wchodząc do drugiej, oglądają siebie sprzed chwili. Transmisja jest z dwóch kamer, ale wyświetlana na jednej projekcji. Kamery są tak ustawione, że widzowie mogą zobaczyć siebie w dwóch ujęciach, bo pola widzenia kamery się zazębiają.
Nazwa instalacji Rhizopolis pochodzi od ryzosfery, czyli sfery podziemnej, sfery korzeni. Tytuł oznacza „miasto korzeni”. Swoją referencję ma do filmu Metropolis z 1927 roku. Tam także była sfera podziemna, ale i naziemna. Tam pojawiał się podział na świat proletariatu i kapitalistów. Rajkowska nie nawiązuje do politycznych odniesień filmu, ale zainspirowała się utopijną koncepcją podziału i sprowadzenia świata do podziemi. Praca wynikła z czytania utopijnych scenariuszy, ale też z obserwacji masowych wyrębów drzew. Artystka zauważa opresję wobec życia biologicznego.
To scenografia do nieistniejącego filmu science fiction o przyszłości planety, kiedy nie możemy już żyć na jej powierzchni i garstka ocaleńców schodzi do podziemi — siedliska ostatniej szansy. Korzenie drzew mogą dostarczyć podstawowego pożywienia i wody. Ale nie ma światła. Nie jest tu zbyt przyjemnie, lecz bezpiecznie. Nie wiadomo, co się wydarzyło, choć domyślać się możemy, że katastrofa spowodowana została działaniem człowieka. Odbiorcy stają się częścią tej scenografii i bohaterami nienakręconego filmu.
Jest to instalacja immersyjna, pochłaniająca. Oddziałuje na różne zmysły. Artystka zaprasza do eksplorowania i doświadczania jej całym sobą.
[bookmark: _GoBack]Rajkowska łączy świat nauki z fikcją. Z jednej strony zauważa biologiczne zmiany w środowisku w związku z wycinaniem drzew, bada glebę i żyjątka od nich uzależnione. Z drugiej, tworzy przestrzeń symboliczną, gdzie zachęca do powrotu do mitów i wierzeń świata podziemnego. Obecne w fikcji zatarcie granicy pomiędzy tym, co ludzkie i nieludzkie artystce wydaje się kluczowe do zespolenia człowieka z naturą, a co za tym idzie — uratowania świata przed katastrofą.
Żadne drzewo nie ucierpiało przy realizacji projektu. Artystka pozyskała karpy ze składowisk, nazywanych przez nią cmentarzami drzew. Wraz z leśniczym zaangażowanym w projekt oraz Urszulą Zajączkowską, odpowiadającą za stronę merytoryczną projektu, Rajkowska odszukała robinie akacjowe, sosny, graby, dęby, czeremchy, tworząc tym samym namiastkę różnorodnego lasu.
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Więcej informacji o wystawie na stronie Zachęty
